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„ Kkilno w Sobotę: 


Z ulicy Zamkewey dnia 1: sierpnia 1917. 


Członek honorowy towarz ystwa*rurowe- 
go, utrzymujący handel winny i korzenńy. 
Parom: Rebakrosom  BnukowycH: ҮҮтАро= 
MOŚCI: |= 


Zdrowia: dobrego: 
е 


-Do nóg się waszych uniżam. po- 
_eicszyciele cićrpiącćy ludzkości,. czy- 
ściciele- obyczajów.. 
znowusodżyłem. Wierzy ć mt chcićy- 
cie, 12:2 zakrwawionem sercem pa- 
trzylem: na: tę: wielką: frekwencyą: 
pragnących ,. do szynku. mojego- ry- 
wala Gierszona ;;z-waszćy. to przy- 
chylności , stał się on sławny,. gdzie-- 
Kolwiek tylko wasze wiadomości się-- 
аја (а gdzićż one nie sięgają) wszyscy” 
się o mieszkanie Gierszona: ciekawie 
badają, każdy chce tego szczęśliwe- 
go» poznać ,' któremu często tak. do- 
stoyne dawaliście mieysce w: waszćy 
gazecie.. Bogu: dzięki ,. przyszła: na: 
mnie kolćy ,.zechcieliście: wasze ła- 
skawe: oko z górnego siedliska: na 
mnie niegodnego spuścić. Skoro tyl- 


Жо» wieść po mieście gruchnęła, że i. 


ja: jestem: w“ Brukowych. Wiadomo-- 


ściach ,. aż. oto: w: niedzielę rano: peł-- 


no gości, każdy, nade mną ubolewał, 


ауа; nibyto smutny, przyymując kod: 


Z waszćy łaski 


NÈ 6. 


WIABDOA 1OŚCI BRUKOWE. 


Dnia: 11: Sierpnia; 


dolencye , nieznacznie uważałem, że: 
się mnożyły kieliszki, 9 razy odby- 
łem z chłopcem podróż do piwnicy , 


i z radością widziałem , że przynie- _ 


sione pełne gąsiory wina wypróżniły 
się. Nacisk gości trwał. do pićrwszćty 
po poludniu , nie miałem ezasu, wy- 
słuchać nawet mszy świętćy w tym 
dniu: szczęśliwym.  Zawdzięczając 
WW. Panom za tę ich prawdziwą 
ludzkość. mnie wyrządzoną ,. donoszę: 
im: wiernie, co:o Brukowych: Wia- 
domościach u mnie: mówiono:. 

Nay przód. zabrał głós- pew ien a* 
dwokat,.i „okropnie: na was- pioruno=- 
wał, a: między. innemi dowodził; że: 
wasza zuchwałość przebrała już mia- 
ry, że się porywacie' na wszystko), 
targacie się na rzeczy wiekami upo- 
ważnione.. Stan szlachecki, ta ойо... 
ba: kaśdego kraju',. znalazła: w was 
okrutnych-przesladówców.. Dalóy o~ 
dezwał się duchowny, że. w tym nu= 
merku, (gdzie:i ja mialem!szczęście 
bydź pomieszczony ) wywarliście jad. 
cały na ludzi: niewinnych ,. szukają- 


cych. posiłku: po trudach; pociechy: 
‚уу nieszczęściu,. w mićyscach ku:temvu- 


celowi: poświęconych: 10 
Inny znowu dowodził, że łajartko 
szynkarzy , jest to postępek nie ste 


w 


ae 


` 


Aziwy, gdyż przez to moga pompadać 
szyuki, a ztąd przyprowadzeni b; dź 
moga nieszc zęsliwi winiarze do torby, 

Jeden podkaneelarzy sta z izby 
skarbowey mówił z pewnością, że po- 
stępek ten obudzii jaż baczność rzą- 
dowa; że kiedy: poupadają szynki, 
upadnie i dochód kabakowy, a ztad 
strata skarbu krajowego, i że уу celu 
zapobieżenia temu wkrótce towarzy- 
stwo W W Panów przez Policyą z mia- 
sta wypędzone zostanie. 

„Jeden zaś dawnićyszego autora- 
mentu Porucznik , chcialby wiedzićć 
co téż w tém bydź może złego, iż 
się ludzie dla- posilku gromadzą w je- 
dno mićysce, krzepią siły do pracy, 
szklanką wina lub piwa marcowego, 
czytają gazety i Brukowe Wiadomo- 
sci, RASA sobie wiadomości ро- 


Żytecznych z polityki, bistoryi i je- 


ografii.  Wnosił, że żarty z proces- 
sów przez ulicę zamkową i węży- 
kiem przez biskupią, dowodzą, iź 


jesteście próźniacy, którzy nic nie- 


robiąc, włóczą się po ulicach, tłuką 
bruki, i zakładają obserwatorya stu- 
denckie po zaułkach. Же jesteście 
bolysze, szubrawcy, „którzy nie ma- 
cie sobie za со wina lub piwa kupić, 
i że jako 2 hultajamy nikt niechce 
mieć z wami anajomóśći, i nikt was 
eż na w iko 1 piwo nie prosi. 
"Pan KA зогліК zaś twier dził, 
powszechnie na świecie, iż ubożi 
bog gategoj: głupi rozumiiego, chiop 
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бү c 1.4. Z. "Л . Кы Г э 
szlachcica, ztad uczynił wniosek nie 


nader dla was pochiebny; ale temu. 


zaprzeczył jeden Radny miasta, 1 za; 


pewniał, iż was.zna dobrze, że was | 
raz w hiedzielę widział na Popławach, ; 
gdzicście. sobie wyprawili /usatyk i- 


że was wszystkich policzył, twierdził 


nawet żeście się tam gracko spili; i 
powracając de domu Zarzeczem, 
krzyczeli, śpie wali i w gasiera grali, - 
Со 10 oni ze swoją trzeźwością 
wyjeżdżają, edezwał się jeden Wil- | 
komierzanin, pijali przecie į nasi руу. 
cowie, а przeto nie mniéy szą slawę 
mieli u świata Ж rozumu i waleczno- 
ści. Pili dobrze, pili wiele , a prze- 
cież wszystkiego było w Polszeze , _ 
bo Bóg blogosławił ich zamiarom. | 
Nie starczyłoby mi atramentu, | 
gdybym wam miał o wszystkićm do- 
niesć, jak was szkalewano; nie mogę _ 
jednak przepomnieć е уи regen- _ 
tą, К сосу wyraźną zgubę wam roko- - 
xal. i powtarzał często, że do czas | 
su dzban wodę nosi. Przyydzie czas, 
mówił on , gdzie wam. przypomną. 
znaydowane na sawicz ulicy listy, któ- s 
rych nikt nie zgubił; -waszę machie 
nę do bicia chłopów, któréy nikt nie 
widział ; w asze instrukcye dla kom- 
NAK których nikt nie- pisał. музу 
wał wszystkie stany, aby się; Z nim do 
konfederacji przeciw wam łączyły, 
mówił że tego po wszystkich hono 
narodu skrzy wdzonego wymaga. 
` Со do mnie, stalćm sobie, ja 


5 


z Я =— 154 — ` d 


ya, w Каска przy drzwiach А 
wszystkiego рише siuchalem , nie- 
spuszczając nigdy z*oka kieliszków , 
kióre się w; próźniały , blogosławi- 
Аса ро ciochi opatrzności, która was 
na móy ratunek zeslała, umyślilem so- * 
bie wiernie wam o wszystkiém dono- 
sić, i zjednać sobie u was laskę, ażeby- 
ście mnie często w Brukowych SV ia- 
domościach wspominali i powtarza 
łem sobie z owym Panem Wesolow- 
skirt. szlachcicem podlaskim, iż nie 
masz tęgo ziego coby na dobre nie 
wyszło Polecając się ich "dalszym 
Wz «доп zostaję z pelną rewerencya, 
yi WW. MM. Panów 
nayniższym slugą. 


= ; . ( Podpis.) 
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. Folwark do zaarędowania. 
Niżćy podpisany . Pełnomocnik, 
dzynię wiadomo wszćm wobec i Кы 
„demu poszczególnie; iż Pryncy pal 
"móy, wolny od processów i pienia- 
setwa, założył w nowyin spobobie fol- 
wark , raz ŚSpehulacya , drugi raz 
Nędza KORY; który wypuścić w a- 
rędę postanowił.  Wfolwarku tym 
zabudowania gospodarskie z łozy.i 
brzeziny gęsto plecione, są wygodne 
do кй есу zboża, siana „Į a razem 
żdrowe do utzymywania bydla. Grun- 
ta do tego folwarku, należące do au- 
steryi па trakcie рослѓоу ута, i stano- 


-wioski 


żęci ; кааза асе do wlościan, dobre, 
Pźstnieko na posadach pogorzałcy 
wyborne ; możnaby: nawct 
w „mićy scu tém holendernią zalo żyć. 
Wysiewuozimego znayduje się w róż- 
nych mićyscach, dobrćy miary kom- 
raissyynćy garcy 480, a jarzyny de 
боо. Siana па wygonach karczemnych. 
wozów 50; а 100 w różnych mićy- 
scach. Powinńości w łościańskich dzień 

szósty w tygodnia, t. j. sobota, 1 JAG 
rem-zczyzna, w еве i dni świą- 
teczae, excypują się od possessorów 
arędownego, zastawnych, tradycyy- 
nych, i t di, a to pod tytulem szar- 


„warku, mającego się obrócić na sta- 


wienie potrzebnych budowli ; dotąd 
zaś niepospólitym przemysłem Pryn- 
cypała mojege używany był szarwark. 
ten do założenia opisującego się fol- 
warku. Prócz tego przyłączy się 
zysk z przepędu wołów, t. j.'za prze- 
pędzenie ich drogą pocztową przez 
pola dworne fundowe, zli: 4,000; a 
osóbno 211: боо-ға naymę paszy. Dzie- 
dziec upewnił i upewnia, że z plonów 
tegorocznych naymnićy kop 500 a 
Хаб można; ѕіаца wozów 500; nadto 
„wszelkich SZUKAĆ użytków z <ziemi. 
W ogóle folwark ten uczyni intraty 
rocznćy naym: пёу zł: 8,000. Szcze- 
góiów intraty i tabelli łatwo dostać 
po miastach i miasteczkach, od fa- 
ktorów. : Ostrzega się, że gumno 
w pomienionym folwarku, jest tylko 
tyinezasowie zajęte na mieszkanie slo 
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Тагуу:,. którzy: rovią: łóżka: i; wie*ki 
stół dla Exdywizorów.. Lubo. Pryu- 
.cypał,móy przez oświadczenie i po- 
gwy- namienił o;exdywizyi,. to uczy- 
nil jedynie powodowany pobukami 
vyvysokićy: cnoły.,, honoru. i niczćm 
niezachwjanćy sprawiedłiwości-: nie 
może. bowiem. więcćy ukazać: długu, 
їо z kondyktowermi, nad 500;000 -zlł.. 


Ktoby więc życzył wziąć а" Ц 
1 


w: arędę ,. ma się udać śmiało do dz 

dzica albo do mnie ; mieszkanie na- 
sze-cząsem w. mieście, czasem:w fol- 
warku: Vędzy ,. a: nayczęścićy. w. ma-. 
јаки: Spekulacyi;: zaręczam, że bę- 
dzie. kontent równie z-fólwarku; јак 
z. powolności, i uprzeymości: mego. 
Ргупсураіа. VB: Folwark ten (je- 
Śli,się znaydzie possessor- arędówny ) 
bezpiecznie wytrzymać można do $, 
Michała, zawsze roku'1817. Ewikcya 
zapisze: się, jak zwyczaynie,.na ca- 
łym majątku. Roku; 1817: mea lipca» 


Dozwaló się Orukować: z warunkiem Qostawienia до Komitetu Cenzury siedmiu erem _ 


łarzg,dła. mieysc prawem wyznaczonych; 


woWilnie w. Drukarni: XX: Pijarówe > 


26. dnia podpisuję się jako:plenipos 


tent. 2 FVieżoimski: 


. 


O przykrym:zwyczaju: mieskim. _ 


Szewc: krzyczy na piekarza, pie-. 
Кага па rzeźnika, rzeźnik na raycę ё 
dzieci jego, тауса społem. ze wszyst- 
kimi na -burmistrza,.burmistrz.z.przy= 
Јасідіті na:całe miasto , cate: miasto: 
na strażników, strażnicy: па wyższychy, 
wyżsi na niższych: i gdzie to wzru-- 
szenie krzykliwóy kończy się muzyki ;, 
nie wiadomo. Чут czasem: patrząc: 
z ustronia, każdy zdaje się bydź za 
gluszonym.,tą wrzawą і zaposuinać ,. — 
że: sam-zdziera,.i podług możności: | 
swojey zdzierać nieprzestaje. Jeśpa- _ 
nowie, dla.Boga! mniey* hałasu 4 №: 
więcey nieco baczności. na własne su- 
mnienie: bo jak widać, zatym piekiel--- 
пут :сотопет,.@0 ostatka się pozqziee- 
racie.y ў | RY o 
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